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    Przewodnik, który trzymacie Państwo w rękach, zawiera opisy 32 szlaków w Tatrach Zachodnich i Wysokich, zarówno po stronie polskiej, jak i słowackiej, które posiadają dodatkowe zabezpieczenia w postaci łańcuchów. Adresuję go nie tylko do doświadczonych turystów tatrzańskich, ale również do rąk początkujących, którzy korzystając z usług uprawnionych przewodników i instruktorów wspinaczki zechcą zakosztować wędrówki po najtrudniejszych szlakach turystycznych w Tatrach.
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    Wiele z tych szlaków przechodziłem dziesiątki razy w różnych kierunkach. W 2023 roku przeszedłem je wszystkie raz jeszcze, aby mieć aktualne wiadomości na temat ich stanu. Opisy szlaków oparte są o moje własne doświadczenie oraz wiedzę zdobytą przez wędrówki po Tatrach od blisko 50 lat. Informacje i szczegóły zaznaczyłem dodatkowo na ponad 500 obrazach topograficznych. Do ich wykonania wykorzystałem kilka tysięcy zdjęć, które połączone w panoramy dały pożądany przeze mnie obraz. Niewątpliwą zaletą tego przewodnika są posiadane przeze mnie zdjęcia praktycznie ze wszystkich zakątków Tatr, przez co szlaki i doliny mogłem pokazać z pozycji niedostępnej dla turysty. Mapy oparte o najnowszą technologię Lidar udostępnił mi zaprzyjaźniony zawodowy kartograf i tatrzański hobbysta – Rafał Jońca.
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    Rozdziały ułożone są po kolei na kierunku z zachodu na wschód. W ten sposób przynajmniej niektóre szczyty i przełęcze zahaczają o te same doliny, przez co kolejne rozdziały wzajemnie się uzupełniają zarówno w opisach, jak i w części fotograficznej. Przedstawione tutaj szlaki turystyczne na terenie Tatr Słowackich są zgodnie z nowymi przepisami dostępne tylko w terminie pomiędzy 1 czerwca a 1 listopada.

  


  SPRZĘT, UBIÓR, BEZPIECZEŃSTWO


  Zawsze starałem się używać najlepszego dostępnego na rynku sprzętu oraz ubrań! Dzięki temu w ciągu mojej 46-letniej kariery wspinaczkowej uniknąłem takich zdarzeń, jak złamanie czekana, pęknięcie raków, rozgięcie karabinka czy uszkodzenie butów. Podobnych incydentów związanych ze sprzętem wspinaczkowym mógłbym podać dziesiątki, ale nie o to tutaj chodzi. Od niezawodności i umiejętności w posługiwaniu się sprzętem autoasekuracyjnym zależy bezpośrednio nasze życie. Jednak nawet najlepsze czekany, raki i lonże asekuracyjne używane w nieodpowiedni sposób nie gwarantują bezpieczeństwa i trzeba mieć tego świadomość. Pozytywną rzeczą jest jednak fakt, że sprzęt wspinaczkowy jest coraz lepszy! Oczywiście prawdą jest, że dawniej ubrania były „pancerne” – jak mercedesy z lat siedemdziesiątych! Dzisiaj są może cieplejsze, lżejsze, ale też zużywają się szybciej.


  [image: ]


  Podstawową wiedzą na temat bezpiecznej działalności w górach jest prawidłowa ocena własnych możliwości w stosunku do zamierzonego celu. Ponieważ turystyka tatrzańska od zarania dziejów opierała się na partnerstwie, kluczowe ponad wszystko wydają się być ocena własnych możliwości i dobór partnera! Dlatego jeśli idziemy w góry, warto jest wiedzieć z kim się idzie, jakie ta osoba ma doświadczenie i możliwości, a nie – jak to jest ostatnio modne – umawiać się przez Internet!
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  Chciałem też ostrzec, że umiejętności bezpiecznego chodzenia po górach nie nabywa się podczas kilkudniowych kursów – choć jak najbardziej warto je robić – tylko latami i przez dziesiątki pobytów w górach!
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  Sam zresztą uważam, że bez względu na to, ile tutaj przestróg bym nie napisał, teoria jest niczym bez praktyki! Stąd moja najlepsza rada – jeśli w Tatrach nie czujecie się wystarczająco pewnie, skorzystajcie z pomocy doświadczonych i uprawnionych do prowadzenia klientów w górach przewodników oraz instruktorów nauki wspinaczki. Szczególnie na tych trudniejszych szlakach.
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  Tatry są górami o relatywnie niewielkiej wysokości bezwzględnej. Jednak większość z opisanych tu szlaków wyprowadza na szczyty lub przełęcze, wznoszące się ponad 2000-2200 metrów n.p.m., co oznacza, że latem może tam być plus 30 stopni, a zimą minus 30. Doświadczyłem w tych górach wielu niespodzianek – w upalny dzień temperatura podczas burzy może spaść o przeszło dwadzieścia stopni, a wszystkimi żlebami płyną wówczas rwące strumienie, tocząc wielkie głazy. Można się utopić lub zostać uderzonym kamieniem! Kiedy jesteś „przemoknięty do szpiku kości”, przy temperaturze już kilku stopni powyżej zera można umrzeć z wychłodzenia. Z kolei na burze z piorunami nie ma ani recepty, ani nie ma mądrych – jesteś w złym miejscu o złej godzinie i albo porazi cię piorun, albo miałeś jednak szczęście. Historia uczy, że nie wszyscy je mają! Dlatego trzeba wiedzieć, kiedy należy się wycofać. Doświadczenie zdobywa się jednak długimi latami! Podstawą jest również mądre analizowanie prognoz pogody. W dobie wszechobecnego Internetu jesteśmy naprawdę w stanie to sprawdzić!


  Konieczne jest też posiadanie odpowiedniego sprzętu i ubrania dobranego do pory roku oraz panujących w górach warunków (stan pokrywy śnieżnej) i pogody. Właściwie to tylko trzy rzeczy, ale optymalny dobór jest kwestią wielu lat praktyki, a już na pewno nie spędzenia czasu na poradach ze stron internetowych. Ten przewodnik nie jest podręcznikiem nauki bezpiecznego poruszania się po najtrudniejszych tatrzańskich szlakach, ubezpieczonych łańcuchami, klamrami czy drabinkami. Tę wiedzę warto nabyć pod okiem doświadczonych osób uprawnionych do udzielania takiej nauki. Tatry są bardzo specyficzne jeśli chodzi o sposób, w jaki ubezpieczone są szlaki. W krajach alpejskich stosuje się od wielu lat system oparty o rozwieszone stalowe liny, przymocowane specjalnymi kotwami do skały. Stosując uprzęże wspinaczkowe i specjalne lonże autoasekuracyjne z absorberami upadku, system bezpiecznego poruszania się po takich trasach zwanych via ferratami, został doprowadzony praktycznie do perfekcji. W Tatrach istnieje tylko jedna taka trasa, na Czerwoną Ławkę w Tatrach Słowackich, i jest ona łatwa.


  Wszystkie pozostałe opisane w tym przewodniku trasy mają główne zabezpieczenia w postaci grubych stalowych łańcuchów, służących do trzymania się rękoma. Dodatkowym ułatwieniem bywają czasem stalowe klamry, poręcze lub drabiny.


  Systemy asekuracyjne takie jak na via ferratach z powodzeniem można stosować również do autoasekuracji na łańcuchach, bo nikt niczego lepszego jeszcze nie wymyślił. Wykorzystywane w nich obecnie karabinki mają znacznie zwiększoną wytrzymałość. Ważne jest również, że lonże z absorberami nie powinny być używane przez osoby lżejsze niż 40 kg i cięższe niż 120 kg! Jednak żaden producent nie daje gwarancji, że były one testowane na tatrzańskich łańcuchach. Jednym słowem, lepszy rydz niż nic. Większe bezpieczeństwo można uzyskać jedynie poprzez stosowanie pełnej asekuracji, jak na drogach wspinaczkowych.


  W przypadku osób ważących mniej niż 40 kg konieczne jest stosowanie liny asekuracyjnej, połączonej z osobą umiejącą się asekurować, lub mającą lonżę, ale odpowiednio lżejszą, by wspólna waga z osobą asekurowaną nie przekroczyła 120 kg!


  NIEBEZPIECZEŃSTWA W TATRACH


  Niebezpieczeństwa w górach takich jak Tatry możemy najprościej podzielić na dwie kategorie: obiektywne i subiektywne.


  Subiektywne nie są związane z górami, tylko z zachowaniem się w nich człowieka. Wypadek może być spowodowany szeregiem czynników, takich jak złe przygotowanie kondycyjne, stan zdrowia, brak aklimatyzacji, zła ocena własnych możliwości, słaba wiedza na temat bezpiecznego poruszania się w terenie wysokogórskim oraz nieumiejętność używania sprzętu i związana z tym zła asekuracja zarówno siebie, jak również osób, z którymi wędrujemy. W tym przypadku istotą jest czynnik ludzki, który w razie wypadku zawiódł.


  Obiektywne niebezpieczeństwa dotyczą ciągle dzikiej natury gór wyższych, skalistych, do których z pewnością należy zaliczyć Tatry.


  Pięć pierwszych niebezpieczeństw związanych z warunkami pogodowymi:


  Burze. To wyładowania atmosferyczne budzące zawsze strach, ale w wyższych partiach gór, gdzie jesteśmy odsłonięci, burze są szczególnie groźne. Skalne podłoże nie przyjmuje wody i wszystkimi wklęsłymi formacjami zaczynają płynąć rwące potoki, zabierając ze sobą kamienie, a nawet wielkie głazy. Po pierwsze, należy sprawdzać prognozy pogody, ale jeśli znajdziemy się w sytuacji, gdzie słyszymy nadchodzącą burzę, najlepiej zejść ze szczytów i grani jak najniżej w dolinę, wyłączyć wszelkie urządzenia elektryczne (telefony komórkowe, aparaty), unikać cieków wodnych, a także kontaktu z wszelkimi metalowymi rzeczami. Jeśli przeczekujemy burzę, to najlepiej zdjąć z siebie wszelkie metalowe rzeczy. Zalecane jest również, by nie stać w jednej grupie, a być rozdzielonym od siebie. Czapka, rękawiczki i odzież przeciwdeszczowa powinny być zawsze w plecaku.


  Zimno. Podczas burzy, ale również rankiem czy wieczorem, temperatura w górach jest znacznie niższa, a wahania mogą zawierać się również latem od wskazań poniżej zera do 35 stopni powyżej.


  Mgła. W Tatrach często występuje niski pułap chmur i mgły. Szczególnie potęguje się to popołudniową porą, kiedy nawet przy dobrej pogodzie, szczyty i doliny potrafią ukryć się w białej pierzynce. Należy wówczas zwrócić szczególną uwagę na oznakowania szlaku, by go nie zgubić. Jeśli się nam to przydarzy, najlepiej wrócić do ostatniego oznakowania. W tym przypadku umiejętność posługiwania się kompasem i mapą, choćby w telefonie komórkowym czy zegarku, jest bardzo pomocna.


  Słońce. Promienie słoneczne w górach są bardzo silne, szczególnie, gdy odbijają się od śniegu lub – w przypadku Tatr Zachodnich – od jasnych, wapiennych skał. Słońce może być nawet bardzo złowrogie, kiedy operuje przez chmury. Krem z filtrem na ciało, szminka na usta, okulary z prawdziwym filtrem UV (nie okulary za przysłowiowe 10 zł), oraz czapka przeciwsłoneczna to kolejny obowiązkowy zestaw w plecaku.


  Wiatr. Jest to element pogody, którego obecność zauważamy, jeśli chmury są na niebie, lub doświadczamy w czasie deszczu lub opadu śniegu. Najczęściej jedynie go słyszymy i czujemy. Wiatr ma wpływ na wszystkie wcześniej wymienione zjawiska. W Tatrach najmocniej wieje, kiedy jest wiatr halny. Również w czasie burzy jego podmuchy potrafią przewrócić człowieka, czy wyrwać drzewo wraz z korzeniami. Dodatkowo silny wiatr powoduje znaczne obniżenie odczuwalnej temperatury.


  Lawiny i spadające kamienie. Poza wymienionymi czynnikami pogodowymi, w Tatrach nie mamy większego wpływu na spadające kamienie, obrywy skalne czy lawiny śnieżne schodzące samoistnie. Musimy pamiętać, że kask może nas uchronić przez uderzeniem małym kamykiem lecącym z dużej wysokości, ale nie przed dużym kamieniem. Lawiny gruntowe, czyli takie, z którymi możemy mieć do czynienia wiosną, czy oberwania się płatów śnieżnych w żlebach są bardzo niebezpieczne. Po burzach czy dużych opadach problemem może być przekroczenie wezbranych potoków, choć na szlakach w większości są one zabezpieczone drewnianymi lub metalowymi mostkami. Nie raz przekraczałem tatrzańskie potoki w wodzie powyżej kolan! Bardzo pomocne w takim przypadku są kije narciarskie.
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  Helikopter nie zawsze przyleci na ratunek!


  Zmrożone płaty śniegu. Jednym z bardzo istotnych elementów, które powodują wiele wypadków tatrzańskich, są zalegające czasem do lata płaty śniegu. W wielu przypadkach, kiedy są zmrożone, są one zdecydowanie większym zagrożeniem niż poruszanie się nimi w okresie zimowym. Często kursy lawinowe czy umiejętności chodzenia w rakach, które odbywały się przy kopnym śniegu, w dużej mierze w zakresie umiejętności hamowania, są bezwartościowe na letnim i twardym jak beton śniegu. Prędkość, jaką nabieramy przy poślizgnięciu się na twardym i stromym śniegu, jest od razu bardzo wysoka, podobnie jak zwiększa się przy upadku trudność w zahamowaniu czekanem.


  Tatrzańskie zwierzęta. Niebezpieczeństwa w Tatrach są również związane z obecnością dzikich zwierząt, które są pod ochroną. Kozice są dla nas raczej niegroźne, prędzej uciekną niż będą chciały nas zaatakować. Sarny również są raczej płochliwe. Gorzej z jeleniami, szczególnie we wrześniu, gdy mają okres godowy. Raczej należy unikać spotkania z nimi i konfrontacji – jest to ogromny i bardzo szybki zwierz. Podobnie ma się rzecz z niedźwiedziami. Na znakowanych szlakach pojawiają się rzadko, szczególnie w ciągu dnia. Dlatego takie są zalecenia, aby po zmroku nie pozostawać na terenie Tatrzańskiego Parku Narodowego, co dotyczy zarówno Słowacji, jak i Polski.


  [image: ]


  Specjalistyczny sprzęt osobisty tatrzańskiego turysty na żelazne percie Tatr w warunkach wiosennych, letnich i jesiennych to:


  1. kask,


  2. uprząż wspinaczkowa,


  3. lonże do via ferrat,


  4. rękawiczki do łańcuchów.


  Sprzęt, który warto mieć, jeśli na szlakach zalegają nawet niewielkie ilości śniegu:


  1. czekan turystyczny z pętlą do trzymania,


  2. raki.


  Sprzęt, który dobrze mieć ze sobą:


  1. czołówka (latarka z zapasowymi bateriami),


  2. teleskopowe kije trekkingowe,


  3. okulary przeciwsłoneczne,


  4. apteczka, najlepiej oryginalnie zapakowana i dedykowana w góry,


  5. telefon komórkowy + power bank!,


  6. zegarek z nawigacją i mapą.


  Poza tym odzież i buty, jak na każdą wędrówkę tatrzańską, czyli ciepła odzież i ekstra coś nieprzemakalnego!


  Ubezpieczenie!


  Na terenie Słowacji akcje ratunkowe są płatne, a ich koszt w Tatrach może wynieść nawet kilkadziesiąt tysięcy złotych. Dlatego radzę wykupić sobie stosowne ubezpieczenie od kosztów wypadku i akcji ratunkowej, obejmujące uprawianie turystyki wysokogórskiej.


  W Polsce służba ratownicza jest bezpłatna, finansowana z budżetu państwa, jednak bywają takie przypadki, kiedy wspinamy się na szczyty graniczne ze Słowacją, i szczególnie w sytuacji, kiedy pomocy potrzebuje dziecko, wzywając pomoc na numer 112 na ratunek zostanie wysłany śmigłowiec słowacki i wówczas możemy zostać obciążeni kosztami akcji ratunkowej.


  PARKI NARODOWE


  Opisane drogi znajdują się na terenie parków narodowych na Słowacji i w Polsce.


  Są to:


  Tatrzański Park Narodowy – TPN;


  www.tpn.pl


  Kuźnice 1, 34-500 Zakopane


  Sekretariat: (+48) 18 20 23 200


  Informacja turystyczna: (+48) 18 20 23 300


  Straż Parku: (+48) 18 20 23 280


  Sekretariat: sekretariat@tpn.pl


  Informacja turystyczna: infotur@tpn.pl.

  



  Tatranský národný park – TANAP;


  www.tanap.org


  P.O.Box 21, 059 41 Tatranská Štrba 75


  Tel./fax: +421-(0)52–4484217 


  Email: tanap@tanap.org


  Służby ratunkowe


  Słowacja: HZS – Horská záchranná služba: telefon alarmowy – 112 lub 18300.


  Polska: TOPR – Tatrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ratunkowe: tel. alarmowy: 985 lub 112.


  Mimo postępu techniki i rozwoju telefonii w Tatrach, szczególnie w słowackiej części wciąż istnieje wiele miejsc, gdzie nie ma zasięgu i nie można wykonać połączenia. Z doświadczenia wiem, że najlepiej jest wówczas zadzwonić na numer 112 i nawet jeśli nie uzyskamy połączenia, jest duża szansa na to, że nasz numer zostanie zlokalizowany jako wybierany numer alarmowy. Wówczas po chwili służby ratunkowe mogą oddzwonić korzystając z lepszych technologii połączenia. Mogą, ale nie muszą! Takie przypadki też są mi znane!


  Wybierając się w Tatry warto mieć w pełni naładowany telefon i brać pod uwagę, że robienie nim zdjęć, szczególnie w niskich temperaturach – najczęściej powoduje błyskawiczne jego rozładowanie. Wtedy możemy nie mieć możliwości zadzwonienia po pomoc! Warto nosić też z sobą przenośny power-bank!


  Jeśli wybieramy się na najwyższe szczyty, dobrze jest znać ich topografię, by wiedzieć, jak można się wycofać choćby po to, by wezwać pomoc!


  Należy znać międzynarodowe znaki wzywające pomoc śmigłowca:


  [image: ]– pozycja stojąca z oboma ramionami uniesionymi ku górze znaczy Yes. Tak, proszę o pomoc, proszę lądować.


  [image: ]– pozycja stojąca, jedno ramię uniesione, drugie opuszczone do dołu znaczy No. Nie potrzebuję pomocy, proszę nie lądować.


  Podziękowania


  Niniejszym pragnę gorąco podziękować mojej żonie Asi, że dzieli ze mną wspólną pasję i zmotywowała mnie do ukończenia tego przewodnika. W czerwcu zeszłego roku razem podjęliśmy się go napisać, przejść ponownie wszystkie szlaki, by mieć aktualne zdjęcia i wiadomości. Jednak chwilę później okazało się, że Asia jest przy nadziei i wspólne chodzenie po Tatrach jest nierealne. Ze strony żony pozostało jednak pragnienie, bym mógł przygotować go samemu. Jak zawsze mogłem również liczyć na synów Mikołaja i Antoniego oraz przyjaciół, szczególnie Władka Vermessy.


  Wielkie podziękowania kieruję również dla Rafała Jońcy, z którym na bieżąco konsultowałem wysokości wielu obiektów oraz za mapy, które mi udostępnił.


  Dziękuje też bardzo osobom, które wsparły mnie zdjęciami, których akurat nie udało mi się wykonać osobiście.
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    SIWY WIERCH


    Z WYŻNEJ HUCIAŃSKIEJ PRZEŁĘCZY PRZEZ BIAŁĄ SKAŁĘ


    [image: ]Siwy Wierch (słow. Sivý vrch, 1805 m) w ostatnich latach, po otwarciu granic wewnętrznych Unii Europejskiej, stał się bardziej rozpoznawalny wśród polskich turystów, szczególnie tych, którzy cenią sobie spokój, ciszę i obcowanie z dziką przyrodą. Popularność zawdzięcza również tzw. Skalnemu Miastu, na które składa się labirynt wapiennych i dolomitowych turni, położonych blisko wierzchołka na wysokości 1600–1800 m n.p.m., a przypominających do złudzenia naszą Jurę Krakowsko-Częstochowską.


    [image: ]


    Siwy Wierch widziany z Salatyna.


    [image: ]


    [image: ]


    Szczyt położony jest na Słowacji, będąc przedostatnim wybitnym wierzchołkiem w grani głównej Tatr na jej zachodnim krańcu. Góruje w tej grani pomiędzy Siwą Kopą (1631 m), oddzieloną od niego przełęczą Siwy Przechód (1610 m), a Zuberskim Wierchem (1747 m), od którego oddziela go szeroka przełęcz Palenica Jałowiecka (1572 m). Jest szczytem zwornikowym dla odchodzącej na południe bocznej, południowej grani Siwego Wierchu, którą prowadzi szlak zielony. Najbliższe wzniesienie w tym grzbiecie to Mała Ostra (1703 m). Grzbiet ten dalej wspina się jeszcze ku wierzchołkowi Ostrej (1764 m), by następnie stopniowo opadać aż poniżej wysokości 800 m n.p.m. w kierunku wiosek Jalovec i Bobrovec. Siwy Wierch otaczają następujące doliny: od SW Dolina Sucha Sielnicka, od E Dolina Bobrowiecka, będąca górnym piętrem Doliny Jałowieckiej, a od N doliny Siwej i Suchej.
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    TRASA


    Wyżnia Huciańska Przełęcz 935 m – Niżnia Polana 1130 m – Biały Przechód (Białe Wrótka lub Przełęcz pod Białą Skałą) 1282 m – Biała Skała 1380 m – Biała Przełęcz (Siwońska) 1320 m – Siwe Kopy 1630 m – Siwy Przechód 1580 m – Rzędowe Skały 1600–1800 m – Siwy Wierch 1805 m.


    W górę 890 m lub 980 m (w zależności, czy wchodzimy na Białą Skałkę), w dół 50 m lub 140 m.


    Czas przejścia od szosy z Wyżniej Huciańskiej Przełęczy na Białą Skałę: 1:15 h, ↓ 45 min.


    Czas przejścia z Białej Skały na Siwy Wierch: 1:45 h, ↓ 1:15 h


    Szlak, którym będziemy podążać na Siwy Wierch, oznaczono kolorem czerwonym. Ma tutaj swój początek i prowadzi niemalże całą granią Tatr Zachodnich, z niewielkim wyjątkiem (pomiędzy Pyszniańską Przełęczą a Ciemniakiem), aż po Przełęcz Liliowe. Czerwone znaki poprowadzą nas dalej również granią Tatr Wysokich na Świnicę, Zawrat i Orlą Percią aż po Krzyżne!


    Początkowo znaki prowadzą równolegle do drogi, która służyła do zwożenia drewna. Maszerując nią rankiem wśród nasączonych rosą bujnych traw i zarośli, już po kilkudziesięciu metrach jestem mokry. Szybko przypominam sobie, że w sumie można iść suchą nogą, korzystając z wygodnej drogi położonej na lewo od szlaku. Nawiasem mówiąc, nie znajduję żadnego uzasadnienia dla podążania znakowaną ścieżką, która w najmniejszym nawet stopniu nie jest wykoszona przez TANAP.


    [image: ]


    Masywy Siwego Wierchu z prawej i Brestowej z lewej widziane z okolic Zuberca.


    Na wspomnianej drodze, kiedy robię zdjęcia, dogania mnie ubrany na zielono pracownik leśny. Zagaduję go, dlaczego ścieżka poniżej jest kompletnie zapuszczona, i to do tego stopnia, że praktycznie trudno jest odnaleźć jej kontynuację. Odpowiada, że jest tutaj w innym celu, ale zgłosi moje uwagi! Droga wznosi się dość stromo. Po prawej zauważam drewniany mostek i palik z oznaczeniem szlaku, jestem więc spokojny, że podążam we właściwym kierunku. Droga odbija w lewo, a wysoko w górze na wprost dostrzegam na drzewie biało-czerwone oznaczenie szlaku.


    
      WYŻNIA HUCIAŃSKA PRZEŁĘCZ


      Kilka słów o Wyżniej Huciańskiej Przełęczy. Od dawien dawna wielu geograficznych ekspertów po obu stronach granicy spiera się, gdzie kończą się Tatry na zachodzie i którędy przebiega faktyczna granica pomiędzy Tatrami a Górami Choczańskimi. Teorii jest wiele, a każda ma swoje uzasadnienie. Dla mnie sensowne są te pochodzące od wszechstronnego tatrzańskiego eksperta Ladislava Kňazovickiego, czy polskiego przewodnika tatrzańskiego, wspinacza i geografa Miłosza Jodłowskiego, uważających, że granicą jest właśnie Wyżnia Huciańska Przełęcz.


      Jednak jako wspinacza bardziej przekonują mnie przemyślenia mistrzów tatrologów i wydawców przewodników w osobach Witolda Henryka Paryskiego oraz Władysława Cywińskiego. Zarówno Paryski w swojej Wielkiej Encyklopedii Tatrzańskiej, jak i Cywiński w przewodniku po Głównej Grani Tatr uważają, że to nie Wyżnia Huciańska Przełęcz, lecz oddalona na około 20 minut na wschód, wznosząca się na wysokości 905 m n.p.m. Niżnia Huciańska Przełęcz oddziela Tatry od Gór Choczańskich.


      Może dlatego, że jest bliżej nieokreślona i nie wyróżnia się niczym nadzwyczajnym – ot trawiasta łąka bez żadnego słupka informacyjnego, dla wielu miłośników Tatr jest trudniejsza do zaakceptowania i sprzedania w dzisiejszych precyzyjnych, cyfrowych czasach. Chciałem jednak, by osoby posługujące się moim przewodnikiem miały świadomość, że Tatry nie zaczynają się ani nie kończą na asfaltowych drogach, które poprowadzono przez Przełęcz Zdziarską na wschodnim krańcu i Wyżnią Huciańską Przełęcz na zachodzie. Niemniej jednak zachęcam ambitnych turystów na spacer gruntową drogą poprzez Huciański Beskid, Huciańską Przełęcz Pośrednią, Huciańską Grapę, by odnaleźć Huciańską Przełęcz.

    


    Orientuje się, że jestem w miejscu, które Józef Nyka w swoim przewodniku opisał jako Niżnią Polanę. Obecnie miejsce mało przypomina polanę, bardziej karczowisko z młodymi odrostami, ale przyroda nie stoi w miejscu. Dawniej, gdy na wszystkich polanach wypasano owce, właściciele dbali, by rosła tutaj trawa dająca pożywienie zwierzętom. Kiedy stada owiec powoli zniknęły z Tatr, polany zaczęły zarastać, co ograniczyło możliwości żerowania pozostałej w Tatrach dzikiej zwierzyny. To tylko taka moja refleksja, inspirowana również rozmowami z różnymi leśnikami, z którymi – dzięki latom przebywania w Tatrach – mam stały kontakt.


    Szlak wkracza w teren leśny, przejście w prawo przez mokradła ułatwiają ułożone z drewnianych bali podesty. Ciekawostką, pomagającą w zlokalizowaniu siebie na szlaku, są tutaj paliki informujące o zmianie wysokości co 100 metrów. Są one znakiem charakterystycznym dla szlaków wokół Siwego Wierchu. Przy drewnianej kładce stoi również palik z informacją, iż wkraczamy na teren rezerwatu przyrody. Obejmuje on swoim obszarem teren wokół Białej Skały. Ścieżka prowadząca zakosami wśród ogromnych konarów drzew, przewija się przez wyraźne wcięcie w grzbiecie. W miejscu, które w różnych publikacjach znane jest pod wieloma nazwami – przechodzimy na południową stronę Głównej Grani Tatr na wysokości 1282 m. W prawo grań ciągnie się bujnym lasem aż po Janosikową Skałę, Południcę i Jaworzynę – najniżej położone nazwane wyniesienia Grani Tatr, które nasz szlak ominął po lewej stronie. Kilka chwil później, nieco wyżej, mijamy słupek z napisem 1300 metrów i po lewej ręce ukazują się nam coraz bardziej strome urwiska Białej Skały. Po kolejnych minutach osiągamy miejsce, gdzie ścieżka się rozdwaja. Szlak prowadzi dalej wprost do góry, natomiast równie wyraźna ścieżka odbija stromo w lewo w górę, kierując się w ku przełączce w niemal pionowych białych turniach i wyprowadza na wcięcie pomiędzy dwoma wierzchołkami Białej Skały. Wejście, szczególnie na niższy z nich – zachodni, otwiera nam możliwość podziwiania wspaniałego widoku na południe, zachód i północ, którego w takim stopniu i takiej szerokości do tej pory nie mieliśmy i jeśli pójdziemy dalej szlakiem, praktycznie już nie ujrzymy aż po szczyt. Wejście na niego wymaga łatwej wspinaczki i ostrożności w przebywaniu na jego wierzchołku. Na zachód obrywa się on bowiem pionowym uskokiem, co jednak daje nam możliwość podziwiania krajobrazu aż po sam horyzont.


    Przejście na wyższy, wschodni wierzchołek jest obecnie mocno zarośnięte i wymaga umiejętności poruszania się w stromym „buszu”, jednak widok tym razem na stronę wschodnią i oddalony nasz cel jest kuszący.


    [image: ]


    Widok z Białej Skały na zachód z Janosikową Skałą i Południcą.
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    Główny wierzchołek Białej Skały widziany z zachodu. W tle Siwy Wierch.


    
      BIAŁA SKAŁA


      Biała Skała jest dla turystów ostatnim wybitnym wierzchołkiem do zdobycia położonym w Grani Tatr. Wymienione wcześniej Janosikowa Skała i Południca wymagają znacznie większego doświadczenia górskiego i terenowego. Biała Skała ma też swoją bogatą historię związaną z legendami o rzekomo zakopanych tutaj skarbach, czy istniejących żyłach złota. Jednym z tych, którzy koniecznie chcieli je znaleźć, był Słowak, Július Baňáry, który za zarobione w Ameryce pieniądze w latach 20. XX wieku wynajął pomocników i wraz z nimi przekopywał groty skalne. Skarbów nie znalazł. Mimo to uporczywie, jeszcze po II wojnie światowej, poszukiwał tutaj ukrytego złota. Wojciech W. Wiśniewski, polski speleolog, który przed 35. laty badał dokładnie masyw Siwego Wierchu twierdzi, że istniejąca tutaj jaskinia, tzw. Baňáryho štólňa, została pogłębiona najprawdopodobniej przy pomocy materiałów wybuchowych.
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    Skalne Miasto widziane z Siwego Przechodu.


    Jeśli zdecydowaliśmy się na wejście na główny wierzchołek Białej Skały, zejść możemy z niego w dwojaki sposób. Pierwszy to powrót znaną drogą na przełączkę i z powrotem do szlaku. Można również zejść w kierunku Siwego Wierchu, jednak musimy schodzić po trawie miejscami stromymi i urwistymi, choć mimo tego bez większych trudności. Kolejnym punktem na naszym szlaku jest Biała Przełęcz – 1320 m, ukryta dziś w gęstym lesie. Kolejne trzysta metrów w pionie będzie żmudnym zdobywaniem terenu bez możliwości podziwiania krajobrazu. Na wysokości powyżej 1550 m ścieżka zaczyna wyłaniać się z lasu i przechodzić poprzez kolejne wierzchołki Siwych Kop w pasmo kosodrzewiny. Ścieżka omija najwyższe ich wzniesienia, a przy zejściu z najdalszej z nich, wysuniętej na wschód, w końcu ukazuje się nam wspaniały krajobraz – to początek Skalnego Miasta – świata turniczek najróżniejszych kształtów, przełączek, przesmyków, skalnych nyż i jaskiń.
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    Początek Skalnego Miasta.


    Przejście przez Rzędowe Skały jest niewątpliwą atrakcją tej wycieczki. Musimy zachować jednak czujność, gdyż moim zdaniem ten fragment jest najgorzej oznakowanym szlakiem tatrzańskim. Wiele ścieżek prowadzi w różnych kierunkach, a oznakowania szlaku są nader rzadkie. W labiryncie skalnym łatwo jest zgubić właściwą drogę. Na szczęście nie ma tutaj aż tak dużego niebezpieczeństwa, że zgubiwszy właściwą ścieżkę, trudno będzie odnaleźć tę oznakowaną. Często różne ścieżki prowadzą i tak w końcu do szlaku. Nie ma tu też takiej ekspozycji jak na innych szlakach, o których będzie mowa w dalszej części książki. Dwa trudniejsze fragmenty ubezpieczono łańcuchami. Na pierwszym z nich zainstalowana jest dodatkowa, metalowa klamra, służąca głównie jako stopień. Niestety, jakość tutejszych zabezpieczeń pozostawia wiele do życzenia i zdecydowanie odbiega od światowych standardów, biorąc choćby poziom, w jakim zabezpieczono szlaki po polskiej stronie Tatr. Stare zardzewiałe łańcuchy zamocowane są na spitach – kotwach dawno wycofanych z użycia w profesjonalnym użyciu.
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    Wyrwane kotwy mocujące łańcuch, rodem z lat 70./80., nie budzą zaufania.


    Ma to jednak dodatkowy aspekt większego wyzwania w pokonaniu tych trudności. Po drodze mijamy też jedną z 62 jaskiń znajdujących się w rejonie Siwego Wierchu, o łącznej długości korytarzy przekraczającej kilometr. Ta największa jaskinia, zwana Studnią w Siwym Wierchu, ma głębokość 93 m i 250 m długości korytarzy. Ścieżka przechodzi tuż obok głębokiego otworu wejściowego, tak że trzeba nawet uważać, by do niego nie wpaść.
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    Kominek z urwanym łańcuchem, pierwsze ułatwienia na szlaku.


    Ostatnią trudnością w zdobyciu szczytu jest pokonanie stromego kominka z zaklinowanymi blokami skalnymi, ubezpieczonego długimi łańcuchami.
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    Na krawędzi Studni w Siwym Wierchu.


    Na szczyt dostajemy się wąską granią. Na wierzchołku znajdują się tablice z informacjami, którędy dalej możemy kontynuować naszą wycieczkę i ile zajmie nam to czasu. Jesteśmy na wysokości 1805 m n.p.m. i jeśli mamy to szczęście, że znaleźliśmy się tutaj w dobrych warunkach pogodowych, jesteśmy na pewno we właściwym miejscu, by się napawać widokiem na wszystkie strony świata. Szczegóły znajdziecie na panoramicznych zdjęciach z tego miejsca.
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    Druga linia łańcuchów w drodze na Siwy Wierch, również z epoki lat 80.


    MOŻLIWOŚĆ ŁĄCZENIA TRAS


    Z Siwego Wierchu czerwonym szlakiem możemy iść na Brestową (1934 m), a z Brestowej szlak jest opisany w kolejnym rozdziale pt. Pachoł.


    UWAGI


    Jednym z mankamentów tej wycieczki jest mała możliwość zejścia do zaparkowanego samochodu inną drogą niż przyszliśmy. Teoretycznie mamy taką możliwość zejścia zarówno w kierunku południowym szlakiem zielonym do wioski Jalovec (8,8 km, 1150 m zejścia w dół + 150 m w górę, ok. 3-4 h), jednak to dystans liczący 32 km i dostanie się stamtąd na Wyżnią Huciańską Przełęcz może być bardzo trudne. Nieco mniej skomplikowane byłoby zejście czerwonym szlakiem w stronę północną na Palenicę Jałowiecką, a z niej żółtym szlakiem do Zuberca (również 9,2 km, 1080 m w dół, 3–4h).
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    Widok z Siwego Wierchu na zachód: w dole Dolina Bobrowiecka, w tle w środku Brestowa, z prawej Salatyny.
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    Widok na południe z Małą Ostrą i Ostrą.


    Jednak również stamtąd powrót do auta wiąże się z dodatkowym pokonaniem dystansu 5 km szosą. Jednym z rozwiązań jest zostawienie auta w Zubercu i od razu podejście pieszo szosą na Wyżnią Huciańską Przełęcz. Wszystko zależy jednak od waszej kondycji, warunków pogodowych i dyspozycji czasowej. Zejście tą samą drogą zajmie 2–2:30 h.
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    Pachoł


    Przez Brestową, Salatyny i Skrzyniarki na Pachoła


    [image: ]Pachoł, Pachola (słow. Pachoľa), 2166 m n.p.m. – położony w Grani Głównej Tatr w Tatrach Zachodnich Sąsiaduje w tej grani od południowego wschodu z Banówką (2178 m), od której oddziela go Banikowska Przełęcz (2043 m), oraz od północy ze Spaloną Kopą (2087 m), od której oddziela go Spalona Przełęcz (2046 m). Pachoł w kierunku zachodnim wysyła wyraźną grań, którą we mgle można wręcz potraktować jako kontynuacja grani głównej, szczególnie, że kolejna kulminacja w tej grani – Płaczliwe – jest niewiele niższa, liczy 2133 m. Oba te szczyty tworzą jakby jeden masyw, a Płaczliwe można by traktować jako niższy wierzchołek Pachoła. Wznosi się ponad Doliną Spaloną, doliną Parzychwost i Doliną Głęboką.
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    Wśród wielkich tatrologów nie ma też zgody co do jego nazewnictwa. Józef Nyka konsekwentnie używa nazwy Pachola, natomiast Witold Henryk Paryski nazwy Pachoł. Możecie zatem sami zdecydować, której z nich używać, ważne, że jest to szczyt imponująco wyglądający z wielu stron, szczególnie ze Spalonej i Banówki, i na pewno wart zdobycia!


    W moim przewodniku, którego założeniem jest przedstawienie wszystkich szlaków tatrzańskich, na których znajdują się pomocnicze metalowe łańcuchy, jest tylko jedna możliwość zdobycia go w taki sposób. Musimy dojść od strony północno-zachodniej z Brestowej poprzez Salatyny, Skrzyniarki i Spaloną. Relatywnie jest to długi odcinek grani Tatr, na który trzeba się jeszcze dostać. Poniżej opiszę, jak moim zdaniem można to zrobić w najłatwiejszy, a zarazem najciekawszy sposób. Punktem startowym jest parking przy ośrodku narciarskim Spalona/ Spálená. Jest to szlak graniowy, pamiętajcie o zabraniu wody!


    TRASA


    Spalony Żleb – 1296 m, 1,1 km, 0:45 h, GPS 49.232758, 19.706727


    Przedni Salatyn – 1805 m, 2,4 km, 1:30 h, GPS 49.225197, 19.691981


    Brestowa – 1934 m, 0,9 km, 0:30 h, GPS 49.222768, 19.682245,


    Mały Salatyn – 2046 m, 1,5 km, 0:45 h, GPS 49.211934, 19.687464


    Pachoł 2166 m, 2,7 km, 1:45 h, GPS 49°12′05,1″N 19°42′09,3″E


    Banikowska Przełęcz – 2040 m, 0,4 km, 0:15 h, GPS 49.199529, 19.705719


    Rozdroże pod Hrubą Kopą – 1580 m, 2,1 km, 0:40 h, GPS 49.207010, 19.722415


    Parking Spalona – 1039 m, 4,6 km, 1:40 h.


    Rozdroże znajduje się po prawej stronie parkingu. Jeśli zauważycie na nim napis Pod Spálenou, na pewno jesteście we właściwym miejscu, gdzie zaczyna się szlak niebieski na Brestową.


    Bardziej leniwi mogą skorzystać z dobroci kolejki krzesełkowej, dzięki czemu staniemy się lżejsi o 7 euro, ale ta dowiezie was na wysokość 1499 m n.p.m., dzięki czemu możecie zaoszczędzić siły być może na dłuższą wersję wycieczki niż ta, którą tutaj opisuję. Jeśli się na to zdecydujecie, wówczas z górnej stacji kolejki należy za zielonymi znakami wyjść w prawo na grań, do połączenia szlaków w miejscu Przedni Salatyn.


    [image: ]


    Niebieski szlak początkowo prowadzi lasem lub jego skrajem, wzdłuż wspomnianego wyciągu narciarskiego. Po 30 minutach osiągamy rozejście szlaków przy Spaleńskim Żlebie.
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      TRAGEDIA Z 2005 R.


      31.12.2005 roku ósemka czeskich turystów mniej więcej w połowie wysokości żlebu rozbiła sobie obóz, by rankiem świętować Nowy Rok na szczycie Brestowej. Kiedy zeszła potężna lawina ze stoków Przedniego Salatyna, miała 1200 m długości i 100 m szerokości. Z ośmiu osób ocalała tylko jedna, reszta – w wieku od 22 do 36 lat – poniosła śmierć.

    


    Mamy teraz do wyboru, iść w lewo zielonym szlakiem, czy dalej niebieskim? W lewo jest niby szybciej, ale dnem doliny, co gorsza, wzdłuż słupów kolejki krzesełkowej. Czy te 10–15 minut szybciej jest tego warte? Moja podpowiedź brzmi – nie jest. Może w lewo szybciej zobaczymy coś więcej, natomiast później będziemy wędrować zdani li tylko na widok, który mamy po lewej ręce. Idąc na wprost decydujemy się na kolejne strome odcinki, aby w końcu wydostać się na grzbiet, skąd rozpościerają się widoki na zachodnie krańce Tatr Zachodnich. Moja podpowiedź brzmi: iść Spaleńskim Żlebem wprost do góry. Jest stromo, ale krok po kroku zyskujemy wysokość. Żleb ten latem jest bezpieczny, choć stromy, bogaty w maliny i borówki, zimą potrafi być morderczy.


    Stawiając krok za krokiem, podążając ścieżką wśród bujnej roślinności aż trudno jest uwierzyć, że taka tragedia, jak opisano powyżej, miała tutaj miejsce. W kolejnych rozdziałach tego przewodnika lawiny, niestety, znajdą swoje miejsce…


    Czeka nas teraz kolejne, mozolne pięcie się żlebem blisko 350 m w górę, do znanej z map wysokości 1624 m, gdzie dostajemy się na grzbiet Przedniego Salatyna. Skręcamy w lewo i przez 1,5 km będziemy musieli znów wznieść się ponad 300 metrów. Mniej więcej w połowie tej drogi, na wysokości 1790 metrów, łączymy się ze szlakiem zielonym, który dochodzi tutaj od dna doliny i górnej stacji kolejki narciarskiej. Informuje nas o tym stosowna tabliczka z napisem:


    [image: Obraz zawierający tekst, na wolnym powietrzu, oznakowanie, niebo Opis wygenerowany automatycznie]


    Dowiadujemy się, że do szczytu Brestowej pozostało nam już tylko 30 minut. Mamy stąd też możliwość podziwiania panoramy dalszej części naszej wycieczki.


    Po kolejnych kilkunastu minutach podejścia wchodzimy na wzniesienie, które nazwałem Brestową Kopką – 1875 m. Brestowa jest już na wyciągnięcie ręki, a i Salatyny też są coraz bliżej.


    Nasza dalsza trasa aż po wierzchołek Pachoła będzie wiodła Główną Granią Tatr w kierunku na południowy wschód. Zaczynamy od zejścia dość stromą i niewygodną, kamienistą ścieżką na Salatyńską Przełęcz (1856 m), leżącą 78 m poniżej. Pod przełęcz od zachodu podchodzi najwyższe piętro Doliny Bobrowieckiej, zwane też inaczej Kotliny. Natomiast od wschodu prowadzi tu Dolina Przednia Salatyńska. Stąd, niestety, czekać nas będzie aż 192 m podobnego w charakterze podejścia na Wielkiego Salatyna, lub po prostu Salatyna (2047 m), choć sam wierzchołek jest bardzo rozległy, a szczytowego rogacza widzimy już z daleka.
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    Widok z Brestowej Kopki na Brestową i Salatyna (z lewej).


    
      Brestowa


      Brestowa 1934 m (słow. Brestová) jest mało wybitnym szczytem, jednak bardzo ważnym zwornikiem w Grani Tatr. Grzbiet, którym tutaj częściowo dotarliśmy, ma blisko 3 km długości i określany jest nazwą Przedniego Salatyna, ale co może wydawać się dziwne, nie ma na nim żadnego nazwanego szczytu. Grań Tatr wolno tutaj zakręca, by szerokim łukiem poprzez Małą Brestową, Zuberski Wierch i Palenicę Jałowiecką osiągnąć Siwy Wierch. Granią prowadzi zresztą czerwony szlak (ok. 2 h), wspomniany przy opisie Siwego Wierchu, patrz też zdjęcie z widokiem na Brestową z Siwego Wierchu.


      Brestowa, wraz z sąsiadującą Małą Brestową (1903 m), są w zachodniej części Grani Tatr Zachodnich najdalej wysuniętymi szczytami na północ. Patrząc na wschód, pierwszym szczytem w Tatrach Zachodnich, który jest wysunięty bardziej na północ, jest dopiero Ciemniak w Czerwonych Wierchach. Z tego powodu szczyt oferuje tak wspaniałą panoramę, szczególnie w kierunku wschodnim.
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    Widok z Brestowej na północny zachód z Małą Brestową, Zuberskim Wierchem i po lewej Siwym Wierchem.
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    Widok na Brestową z podejścia na Salatyn – od lewej: 1. Zuberski Wierch, 2. Przedwierzchołek 1806, 3. Mała Brestowa, 4. Brestowa, 5. Brestowa Kopka, 6. Salatyńska Przełęcz.


    Natomiast panorama z Salatyna, ponieważ jest przeszło sto metrów wyższy, jest jeszcze okazalsza niż z Brestowej i łatwo daje się rozpoznać szczyty aż po kraniec Tatr Wysokich.


    Z wierzchołka Salatyna przechodzimy najpierw przez rowy grzbietowe i dalej już obniżamy się na trawiaste siodełko (2012 m), skąd łagodnie znów pniemy się do wysokości 2045 m na Małego Salatyna. Warto zatrzymać się na chwilkę. Na pierwszym planie w kierunku wschodnim doskonale możemy prześledzić dalszą naszą trasę granią Skrzyniarek na Spaloną i z niej północno-wschodnią granią na Pachoła.
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    Widok spod Brestowej na Spaloną, Banówkę, Pachoła, Salatyny i Salatyńską Przełęcz.
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    Łagodne partie Grani Tatr przed wierzchołkiem Salatyna.


    Od Małego Salatyna aż do okolic przedwierzchołkowych Spalonej zmienia się nieco kierunek Grani Tatr i teraz będziemy poruszać się bardziej na wschód. Szybko tracimy wysokość, przechodząc po drodze przez Salatyńską Kopę, i obniżamy się aż do Przełęczy pod Dzwonem.


    
      SALATYNY


      Salatyny to w sumie ogromny masyw, w skład którego zaliczane są: Zuberski Wierch, Mała Brestowa, Brestowa, Salatyn, Mały Salatyn i Salatyńska Kopa. Salatyn (słow. Salatín) jest najdalej na zachód wysuniętym dwutysięcznikiem i zarazem najwyższym i najpotężniejszym szczytem Tatr Orawskich. W dawnych czasach były tu tereny pastwisk, na których wypasano nie tylko owce, ale nawet bydło. Grzbiet wyprowadzający na Małą Brestową z Zuberca nosi zresztą nazwę Cielęciarki. Informacja o pastwisku na Salatynie znajduje się w orawskich dokumentach z 1615 roku.

    


    [image: ]


    Widok na masyw Salatynów ze Spalonej Przełęczy: 1. Przełęcz pod Dzwonem, 2. Salatyńska Kopa, 3. Mały Salatyn, 4. Wielki Salatyn, 5. Salatyńska Przełęcz, 6. Brestowa, 7. Brestowa Kopka.
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    Widok z Salatyna na wschód: 1. Spalony Zwornik, 2. Spalona, 3. Hruba Kopa, 4. Banówka, 5. Pachoł, 6. Płaczliwe


    Po części topograficznej możemy przystąpić do wspinania Granią Skrzyniarek. Prawdę mówiąc, nie taki diabeł straszny... Owszem, musimy wspiąć się ponownie ponad 200 m w górę, ale za to stromym terenem, gdzie wysokość zdobywa się stosunkowo szybko. Pierwszą kulminację pokonujemy wprost granią lub nieco po południowej stronie. Można rzec, że w końcu zaczyna się wspinaczka, gdzie od czasu do czasu warto użyć rąk do podparcia lub przytrzymania się. Schodząc z niej możemy przypatrzeć się kluczowemu odcinkowi, który będziemy mieli do pokonania. Na pierwszy rzut oka wygląda groźnie, ale tak jest zazwyczaj, gdy patrzymy na ścianę z pewnej odległości na wprost. Wówczas wydaje się nam niemal pionowa.
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    Podejście na Czerwoną Kopkę z ubezpieczonym łańcuchami fragmentem.


    Jednak w miarę jak pod nią podchodzimy, zaczyna wyglądać zwykle bardziej przyjaźnie. Oczywiście nie oznacza to, że będzie zupełnie łatwo. Trudny fragment mamy do pokonania pod górę i to jest dużym ułatwieniem, ponieważ zazwyczaj łatwiej jest do wejść góry, niż tym samym terenem zejść.
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    Kilkunastometrowy odcinek ubezpieczony łańcuchem.


    W przeciwnym kierunku przy zejściu jest trudniej. Kiedy popatrzymy za siebie, ujrzymy piękny odcinek grani, którą pokonaliśmy. Od tej pory będzie już tylko łatwiej.
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    Ponad ubezpieczonym fragmentem z Salatynami w tle.


    Po pokonaniu kolejnych wzniesień na grani osiągamy trawiastą bałuchę, którą dla ułatwienia nazwałem Spalonym Zwornikiem. W tym miejscu grań zakręci w prawo, w kierunku południowym, i nią będziemy kontynuować naszą wędrówkę. Natomiast w lewo schodzi stroma grań, nazywana Przednią Spaloną. My idziemy jednak dalej naszym szlakiem, gdzie po niewielkim obniżeniu wspinamy się na skalny wierzchołek Spalonej (2087 m).
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    Widok z Banówki na Spaloną, Skrzyniarki i Brestową w oddali.


    Znów mamy wspaniały widok, może nawet lepszy niż z Brestowej i Salatynów, ponieważ jesteśmy nieco wyżej, przez co widzimy więcej na wschód. Niestety, ciągle jesteśmy oddaleni o kilkadziesiąt kilometrów od krańców Tatr Wysokich i na pewno przydaje się „sokoli wzrok”. W widoczności może nam pomóc dobre oświetlenie lub wysoka przejrzystość powietrza. Te dwa ostatnie czynniki są zazwyczaj kluczowe i zawsze wygrywają nawet z najlepszą optyką.


    Pozostaje nam zatem kilkadziesiąt metrów zejścia na Smutną Przełęcz. Warto wiedzieć, że schodząc z wierzchołka Spalonej, po przejściu kilkudziesięciu metrów i osiągnięciu niewielkiej przełączki, w razie załamania pogody, czy gdybyśmy się źle poczuli, w dół prowadzi nieoznakowana ścieżka, nazywana Chodnik na Spalenu, i nią bez większych trudności można zejść do żółtego szlaku z Banikowskiej Przełęczy, który doprowadzi nas do miejsca, skąd rozpoczęliśmy wędrówkę.


    Czeka nas już tylko nieco ponad stumetrowe podejście do naszego celu na dziś, czyli na Pachoła.


    Szlak jest przyjazny i szybko zdobywamy wysokość. Jedyne trudniejsze miejsce jest zabezpieczone łańcuchem, dzięki któremu Pachoł znalazł się w tym przewodniku.


    
      GRAŃ SKRZYNIAREK


      Sam Dzwon jest zlokalizowany tuż przed przełęczą od naszej strony i tak naprawdę trudno jest się w nim dopatrzeć czegoś szczególnego, zwłaszcza że ścieżka omija go od południowej strony. Mówiąc szczerze, długo zastanawiałem się, po co i dlaczego ktoś tak nazwał ten występ w grani, ale być może patrząc przez lornetkę ze Skrajnego Salatyna dostrzegł jakieś podobieństwo?


      Długo miałem wątpliwości, czy aby na pewno chodzi o to miejsce, szczególnie, że wiele osób w relacjach internetowych odnajdywało dzwon w innych lokalizacjach. Jednak w atlasie Tatry i Podtatrze tak właśnie jest umiejscowiony. Podobnie Włodzimierz Cywiński, w przewodniku po Grani Tatr, Dzwonowi poświęca również sporo atencji, także dziwiąc się nad celowością tej nazwy. Niemniej jednak potwierdza taką lokalizację. Zapytałem syna o opinię, odpowiedział, że skała na zdjęciu jednak troszkę dzwon przypomina. OK, zgoda, niech tak będzie. Natomiast od Przełęczy pod Dzwonem w stronę Spalonej zaczyna się Grań Skrzyniarek. Józef Nyka w swoim przewodniku Tatry Słowackie wydanym w 1998 roku podał taką wiadomość, iż w Grani Skrzyniarek turyści nazwali niektóre z turniczek, czy też występów skalnych, które możemy w tym miejscu zobaczyć. Wymienił nazwy Czerwona Skała, Gankowa Kopa i Dzwon. W 2005 roku ukazały się Tatry i Podtatrze – Atlas satelitarny i w nim z kotą 1980 podpisano Gankową Kopę. W. Cywiński nieco ironizował z tej nazwy, porównując ją do de facto potężnej rozmiarowo turni – Gankowej Kopki w Filarze Ganku. Jednak nazwę i wysokość we wspomnianym wyżej przewodniku również uwzględnił. Wykonałem dość dokładne zdjęcia całej Grani Skrzyniarek z grzbietu Przedniego Salatyna. W grani widać cztery znaczące kulminacje. Analizując grań, którą prowadzi szlak, najtrudniejszy fragment, gdzie zainstalowano łańcuchy, znajduje się na drugiej turnicy od dołu.
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      Posługując się mapą lidarową, własnymi zdjęciami, wraz z Rafałem Jońcą ustaliliśmy, że właśnie ta turnia nosi nazwę Czerwona Kopka, przy czym dokładna wysokość to 1985 m. Jednak szlak w rzeczywistości omija najwyższy punkt, trawersując od razu do siodełka ponad nią. Poszukiwań Czerwonej Skały zaniechaliśmy. Istotnym elementem, który przy tych rozważaniach odkryliśmy, jest ten, że zwornik dla grzbietu Przedniej Spalonej leży na wysokości 2082 m, a główny wierzchołek Spalonej po obniżeniu do siodełka 2074 m ma wysokość 2087 m
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    Grań Skrzyniarek: 1. Spalony Zwornik, 2. Spalone Siodełko, 3. Spalona, 4. Spalona Przełęcz, 5. Hruba Kopa, 6. Czerwona Kopka, 7. Dzwon.


    Podobnie jak w przypadku łańcuchów na Siwym Wierchu, ich jakość jest w opłakanym stanie - standard z początku lat osiemdziesiątych XX wieku.


    Nie ma jednak co narzekać, widok z wierzchołka zrekompensuje wszystkie trudy, które ponieśliście, by tu dotrzeć.
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    Grań ze Spalonej w kierunku Pachoła.
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    Zardzewiałe kotwy mocujące łańcuch.
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Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    3

    Trzy Kopy, Hruba Kopa i Banówka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    4

    Rohacze

Dostępne w wersji pełnej.

  
    5

    Jaskinie Doliny Kościeliskiej

Dostępne w wersji pełnej.

  
    6

    Małołączniak

Dostępne w wersji pełnej.

  
    7

    Giewont

Dostępne w wersji pełnej.

  
    8

    Świnica

Dostępne w wersji pełnej.

  
    9

    Świnica

Dostępne w wersji pełnej.

  
    10

    Zawrat

Dostępne w wersji pełnej.

  
    11

    ORLA PERĆ

Dostępne w wersji pełnej.

  
    12

    Kozia przełęcz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    13

    Kozia Przełęcz

Dostępne w wersji pełnej.

  
    14

    ORLA PERĆ

Dostępne w wersji pełnej.

  
    15

    Kozi Wierch

Dostępne w wersji pełnej.

  
    16

    ORLA PERĆ

Dostępne w wersji pełnej.

  
    17

    Skrajny Granat

Dostępne w wersji pełnej.

  
    18

    ORLA PERĆ

Dostępne w wersji pełnej.

  
    19

    Szpiglasowy Wierch

Dostępne w wersji pełnej.

  
    20

    Przełęcz pod Chłopkiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    21

    Rysy od polskiej strony

Dostępne w wersji pełnej.

  
    22

    Rysy czerwonym szlakiem

Dostępne w wersji pełnej.

  
    23

    Bystra Ławka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    24

    Bystra Ławka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    25

    Polski Grzebień i Mała Wysoka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    26

    Rohatka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    27

    Rohatka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    28

    Czerwona Ławka (PRIEčNE Sedlo)

Dostępne w wersji pełnej.

  
    29

    Czerwona Ławka

Dostępne w wersji pełnej.

  
    30

    Lodowa Przełęcz (SEDIELKO)

Dostępne w wersji pełnej.

  
    31

    Rakuski Przechód

Dostępne w wersji pełnej.

  
    32

    Jagnięcy Szczyt

Dostępne w wersji pełnej.

  IRON G.O.A.T.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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PUNKT WYJSCIA:
Wyznia Huciariska Przetgcz

NAJNIZSZA WYSOKOSE:
9Bm

Q
ﬁ NAJWYZSZAWYSOKOSC:
a8
m

1805m

PRZEWYZSZENIE:
890m

ZALECANY OKRES:
czerwiec - wrzesien

NATEZENIE RUCHU:
niskie

ﬂ DOJAZD | PARKING:

Naszym punktem startowym jest
Polanka pod Biata Skata (stow. Horéren
pod Bielou Skalou), na polskich mapa

oznaczana mianem Wyznie] Huciarskie]
Przeteczy 935 m.

GPS 49.223093, 19598983

Otym,jak do niedawna bya to mato
geograficznie zbadana okolica, moga
Swiadczy¢ chocby duze razbiezno-

ci wpodawaniu jo wysokosci: Jozef
Nyka - 930 m, Wiadystaw Cywiiski-
950 m, TANAP - 840 m, natomiast mapa
lidarowa, na ktGrej sig opieram, autor-
stwa Rafata Joricy, wskazuje 935 m.

Dojazd: z Krakowa - ok. 150 km, czas -
2:30h;z Chochotowa- 32,3 km, czas -
30-35 min; 2 Zuberca - ok. 5 km, czas na
plechotg- 1-110h

Samochod mozemy zostawic naciagle
Jeszcze bezptatnym parkingu przy drodze
nr584, wiodace] z Podbielu, przez Zuberec.
doLiptowskiego Mikulasza.
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